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· Jateli ohoeas b76 em1 
praw4s1WJm - a nt• t7lko • m••W7 ost ~ 
4~ - moalas ~eohaó Da ob6s. Poatawa har­
oerata ab76 b7l e11n7, s4rowy 1 sa­
ra4D7• Jlaroeratwo sapran oit lo Arcta,. 
nauosr łsielnośo1 1 prawodei, ~osweaeli ·~ 
1 ob4ar•7 t7ai~em pra7g6ł. Z&har~~· prsa­
oiwko nieW,Jgodom, rosbulai • tobie iDio~a­
tJWt. a nawet - wrawoli 1 kl t6w. 

Peln' aaprawt met••• 
łJ1ko Da obosie. · 
Bo p~6l 
•• obosle 

r•Jd to, oo oi 3••t ao 
Zbułowa6 1 ~~~łstó 
n7, sma3etrowa6 16tko i 
pra~gotowaó poailek. 

la& eobie atwo-
1a pousebne. 

~ ao .. k pl6oien­
r6iDe ars~asenia. 

Oaaa •»tł•••• ,raoh 1 6w1 • 
o1en1aoh • pol~ OIJ • lesie, na wJcieoz-
kaoh 1 aaaoh. 

!o nio, *• oa .... ~ ••••••z •7; 
te eło4oe aleras 4okuo•7• !o Dio, łe trzeba 
xą6 u.prsykrsone garnki. ł7oie mknie • 
oi~ł,_ ruohu, 4uasa ra4u~e ait •• wazyat­
kiego, olało nabiera s4row1a 1 aił7• 

A Btr wieosorem rosplomieni się 
w1elt1e ogałako, wok61 kt6reso sae1~a1e 
weaole braotwo 1 pie~ń buobnie kR niebu 
• mlod70h piersi - poosu~•••· te o 
*76• te •wiat ~eat pittn7 1 Pitkne 
3eat tyoie e~ • 

Wito k-to pi 1 memineJDek, 
n1eoh s1eds1 • 4oma lub ~e4s1e ma kolo-

·Dit 1 oohronk,- ale ••• 17 
WZYWAM IIA OBGIJ J 

•• prsrgołt po rałoś6 1 ałrowie, 
po hart 1 n1eepo4s1ank1 l 

Kto 4sielD7 1 aclroę 
he~ l dale~ na l , 
leos pomni~, . 
b7ś puasos7 oso11 prawo,-.. 

'.· ... . . . . . ~. 
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~o ~est sb14r Praw Pueaoz7 - Jak niebo wie~17&t7,nieomylny. 
Ginie wil~. oo ~e lam1e.W1lk,oo ioh aluoha,~est asostśliw 1 silny. 

Jak po~ae,oo pleń opaeu~e.,ak Prawo kolo nae ait winie, 
Bo wilk ~eet ei~ łru&JD7,a wilka sila - w 4rułyn1e • 

. l1J ło •7ta,leos w atut • ._,_ lit oo4s1enn1e 04 kity do słowy, 
A pomni~ ... lsie~ ~eat oł apania. a n•o praesnaozona na łowy. 

. 

Bieoh aa&kal alt łaai •• t7,gd7 w~o4n1eas,o esosenit, 
PamittaJ.łe wilk ~eet lowoem-i aam ma sdobywać ~ełsenie. 

Gd7 ait apotka~~ dwa eta4a i nie oho~ sobie uat~i6 uprseJmie, 
teł epoko~nie - bo moie etare•ysna beskrwawo ep6r ten roseJmie. 

' .~te 
~7 awa•nill lit a wilkiem a 4ruł7D7,aam na ••• alt biJoie •• dw63· 
B7 sleso p~sJklału nie 4awa6 i Die oelabiaó druł7Q7 przes b6Jkt• 

Bora Jeet wilka eohron1en1em, lto• 147 J' w,kopał nasbJt widoosnie 
Rada mo P~•••l• prseetrost. aieb7 ait prseni6al nieswloosnie. 

Gd7• saos'l 16w prse4 pólnoo'-ailos - nie lm.4• laeu asosekaniem, 
Bo aploasJBI naa •••Jatk' swiersrnt 1 ., bes łupu soataniem. 

• • 

PoluJ dla aie)ie, łla aaoseni''• 41a 4ruh6w.xrew taka nie brudsi J 
Leos bes potr••'• nie polu~l ~o a1e4miokro4 wara poloweó na· lu4s1• 

Zdob7oz druł7D7 .a ałui76 sa ~ałło oaleJ łruiJDie. 
A kto \y ~t S40b70S ahoial DDieł6 60 wl&8De~ norJ • ten aginie l 

zaobrcs wilka J••' J•IO oi,. OD rs~si ni' prawem weselak~ 
Leo• p6k1 wilk nie poswoli. lrułJDa maai ob,.a6 ait amakiem. 

Ssosenit, nim rok ukońos7, powinno sit auto odł7Wia6. 
Gdy ono Jaala oa kogo aai~a. nie wolDo sit jemu sprzeo1w186 • 

. 

• 

. . 

• 

Gd7 Pra~o Jeat • OSJmŚ niedokładne, esnka3oie pa.moc7 • ewym Heraacie 
On atar&sJ,mOonieJesy 1 mt4re•7·•1to Jego prsepia6w sit dsiersoiel 

T•kie 8~ Prawa Puascsańekie. Wyli0s76 ~· wazyatkie niepodobieństwo 
Leo• aeroem Prawa i glow, ~ ko46oea ••• Jeet poaluaaeńatwo. 

B1•r• o4 Przyro4y Prawdt. gd7 oi ~e3 w iyoiu sabratnie. 
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Wlałr-ław leymont sa tę powie ść otrzymał 
naJwrłaa~ nagrodt świata-nagrod, im. Nobla . 

7/ie ś ostała puata. ~&tb7 WJ"•rla, chałupy byłJ poaawierane, 
bo wszystko, co 3•no ł7lo i mogło się dtwiga~ z miejsca, r~szało 
do żniw, se nawet 4ałec1, nawet etare 1 eohorsale, nawet pieski 
rwały eit s poetronk6w i oi~tlY od opustoszałych domostw sa 
narodem. 

!e Juł na wesyetkich polaob, Jak jeno było mołna okiem 
sitgn~. w atraasliwym skwarze,włród zbóż złotawyoh, • rosmigota­
n,m i ślep1~,a powietrzu, od świtu do p6tn1ego wieczora, »Ol78-
~lwa!y sierp7 1 koar, bielały koesule, csetwienial7 welD1ak1, 
gmerali eit n1eetru4zeni ludzie i esla oioha, •Jtfłona robota, 
i nikto eit ~uł nie len11, na eome1a46w nie ogl_,.l, o *io•Jm 
drugim nie lll7•lal, a Jeao prz·yg1tt7 nae aagonem,t1e~ wół, • poo1e 
czoła pracował. · . 

Albowiem te łniwne dnie toozylJ sit ~uł, tie~ koła rosmigo­
tane alocistJIIli espryobami ałońoa, i prs•oho·lall7 ~e4ne sa ctrugie 
mi, a ooras ohybcteJ, i sarówno snoJnie, 1 ~~~wno oltłk~ a ra­
doen,m trudom o44ane. 

A wkr6toe po paru dn1aoh, łe ozae b7l wrbranJ 1 pogołJ cio­
g1em aop11ywal7, to wsitli poitte zboia w1~a6 • grubachne snopy, 
ustawiać ~· na saronaoh men41am1, a swolna trsewoaid 4o Llpieo. 

• 

te Juł bes prs toosył7 sit oitik1e naetroasone wosy, 
toczyły się •• •••7atkioh p61, WISJ8tkim1 4~ołjnaml i 4o wezyetkiob 
na~cieiej pow)wleranych eto461, Jakob7 sypkim slotam nabrane fale 
rozlal7 sio po arogaoh, poł*Oroaoh i klepiakaob, trztaly sit nawet 
nad staw, nawet u 4rsew nad drogami wisial7 słote, słomiane brody 
a wssyatek dwiat rozpachniał sit przywitdl~ ało--. trawami 1 mło­
dym ziarnem. 

Juł gdzie niegdsie po eto4ołaoh biły oepy,spiessnie mł6o~e 
na ohleb.A na prseatronyoh pustoezeJ~yoh polach, na slotawyoh 
rłyakaoh,atada gtei bobrowały ohoiwie sa kłosami,paely eit oale 
zagony owieo 1 krów,kaj niekBJ dymiły pierwese ognie. a Juł po oa 
lyoh dniaoh rozgłaszały sit 4s1eu_ssJ!1e prsy,piewki, wrzaski rados 
ne,nawoływan1a,turkoty wos6w i ~aśnlał7 opalone esosęane twarze 
ludzi. _ ·-

I nie położyli :r.~)-.·~., 
· Jeszcze tyta, a Jut ..... ' .. · .. :. · 
oway akamle.l7 alt o . ·.·: 

,a J tosmi ', ··;:: ·::~ ... ,"._~ 

7 prawie · . 
oh,a pssen1-

slooi,o1e~ 

oi,tkieJ prac~ 1 takiego 
utrudsenia, ił nie Jed-en 

. : •••niał nad miek~ wie­
<:.: c&orem, kieJ pośoi!\8811 
·· 1. pól, Lipce Jałe trzę­
sły sit o4 wrsawy weso­
łej, śmiechów, rospowi e­
~&6. śpiewań a mazyki. y,ie nie by­

oa s i pn~ n 1 ~ ... -- ... \tłl(l~j ~ ..... ~ \ ..:.W'-''ł~., .... """ Skończył sit bowiem 
przedn6wek,stodoły były 
pełne,zbote sypało ••• 
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W kierunku harcówki z dwu stron nadbiegli Heniek 1 Wład~ 
Obaj,mimo że objuczeni byli masą sprzętu i umundurowania mieli 
gębule roze śmiane od końca do koica. 

W harcówce była już cala drużyna i drużynowy robił prze­
gl~d wyposażenia obozowego.Niektórzy z ohlopcć w mieli aż za wiele 
r6żnyoh zbędnych przedmiotów a inni pozap ominal i o t ukich,jak 
łyżka lub szczotka. Drużynowy pilnie badał zawartoś~ każdego ple­
caka i rozdzielał skromny sprzęt pionierski, by drużyna mogla 
samowystarczalnie spędzić letni obóz. 

- Nareszcie końozy a i ę robi eni·e modeli most ów - wykrzyk­
nął '//ładek, który nigdy nie miał zamiłowania do majaterkowania 
świetlicowego,- teraz wokół obozu. prawdziwe mosty linowe zawisn~J 
I atukn~ł Heńka w plecy. Ten nie pozo s t u l mu winny i za chwilę 
tarsali e1t po ziemi, próbuj~c awyoh sil. 

:-r~tynowty earowo przerwał te zapa sy proponując przenie­
sienie ich na p~le, po a~ońoaenla przeglądu. 

W tym tkwi właśnie ozar młodych lat, że ozyni6 najprzy­
jemniej jest to, czego zabraniają starsi. 

Po opuszczeniu harcówki zamiast porwać aią za łby i kcn 
tynuowaó walkę, Heniek i Władek zapuścili się w poważną rozmowę. 

- Wiesz «ladek, mówił Heniek, na obozie to jest tak dziw 
nie dobrze. Każdy biega,robi~ bawi się, Janek ma zawsze czas na 
pilkę,Zdzich na podgl~danie mrówek - a jednocześnie obozem rz~­
dzi surowe prawo obozowe. 

Heniek był starym wygą obozowym i mial poza sobą kilka 
obozów 1 wycieczek drużyny. '!lladek wyjeżdżał na obóz po raz pier 
szy. 

• A co to za pr a wo ? pytał żółtodziób. 
• Otóż to Prawo Obo~owe n ie jest n& p isane w żadnym Dro­

gowskazie harcerskim. A jest t a k proste jak Pr awo Puszczy. silne 
i mądre. 

• A co ono mówi ? 
- Fos łucha. j : 

Parniętaj o ~ogu Stwórcy • 

Jesteś Polakiem i jakim będziesz - tak o Ojczyźnie 
t ·łJej sąd z ić będą 

Strzeż honoru sne j drużyny i Sztandaru, który po-
wiewa nad obozem 

Każdemu harcerzowi d opomó ż w k~żde j potrzebie 
Szanuj zwie rzęta i drz ewa , to są t hoi przyj 1:1ciele 
Baw się gd y cz~s po temu,lec z pracu j gdy i nn i pracują 
3miej się i i nnych do śmi echu pobudzaj 

Długie to ? rawo a wyryte j est w duszy każdego obozownika 
- A kto pilnuj e j ego wykonywania ? prz erv~ a.l w:r. ad ek 
- Ot6ż właśnie. Nikt ci ę do tego n i e zmus z~ . uni zaat ę -

i drużyno·1Jy . Każdy jest dla. siebie sędzią i do vH) dcą. na tym 
wartość tego mądrego Pr awa. 

Rozstali się. 
.Kim 

• 
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/Opowieść napi sana pr zez instr ukt or a br yt . dla har c . polskich/ 
cz . II . 

Stopnie odgrywają dużą rolę w wyrobi eni u skauta br ytyj ­
ski ego. 'ilłaści wym skautem staJe si ę chłop iec dopi er o wtedy , gdy 
u~yska p 1 e r w s z y s topień , odpowiedni k pols kiego mł od zikat 

-~~.by prze j ść t ę próbę, mus i on znać i rozumieć istotę Prawa Sk~u-
· t owego, musi umieć wi~zać zasadnicze węzły . i znać zasady pier­
wszej pomocy. 

Po pomyślnie odby.teJ próbie, kandydat składa przyrzec ze ­
nie i wtedy zosta je przyjęty do wielkiej rodziny skautowej • 

. Po ·pewnym ozaaie może starać się o uzyskanie atopnia 
s kauta II-giej kl asy, wymagaj~cego większej znaj ,mości tych przed 
miotów oraz samodzie ~ nego wykonania pewnych zadań pionierskich, 
wi ad omości z przyrody itp. 

Skaut I-sze J klasy musi by6 starym wygą obozowym. Po 
opano~aniu wszystkich przedmiotów teoretyoznvch - wyrusza na 

• 

kilka dni w teren na harce, gdzie 
zupełnie samodzielnie urządza sobie 
ż)'cie. 

Kiedy skaut I-szeJ klasy ma 
za $Obą dłuższą służbę w drużynie 
1 pewną ilośe sprawności specjalnych 
wtedy może uzyskać atopień Skauta . 
Królewekiego 7odpowiedn1k polskiego 
Harcerza Rzeczypospolitej/. Nominację 
otrzymuje z r~ Naczelnego Skauta 
a dokument podpisany jest przez 
Króla Jerzego VI. 
Osobną czędoią organ1saoji skautowej 

są starsi harcerze, tak zwaa1 Włóczę­
dzy /Rovera/. Chociaż liczba ich nie 
jest wielka - za to dzialalnoś6 ze 
wszech miar po!yteczna. Wielu z nich 

~~~ pracuje w dru!ynaoh w charakterze 
instruktorów. 

W okresie powojennym został wpro­
wadzony nowy plan pracy "Rovere' ów", 
który 6oiśle określa r amy organiza­
cy~ne tego szczebla skautingu, pole­
ca~~ do studiów Jedną z p i taiu 
spec~alnośc1 ~ 

• 

zagadnienia światowe 
zagadnienia narodowe 
zagadnienia kulturalne 
własne samiłowania 
ak:auting 

• 

• 

• 
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Tą metodą skauting :pragnie wprowad zić w życie tych młodych ludzi 
cbo6 starych skautów. 

W czasie minione J -wojny skaut ing erytyjski poło ży~ 
ogromne zasługi dla obrony swego kraju. Ala wiem również dobrze, 
jaką nadzwyczajn~ cdwag~ odznaczyli się haroerze :polacy i w ogóle 
wszystkich kraj ów okupowanych, którzy w najcięższych warunkach 
przeohowali ducha skautowego.Myślt ~edna.k . że skauci brytyjacy 
dobrze wypełnili sw6j obowiązek. 

.. 7'* - ~ t 1 • .., t~ ' • ~ \'"' ru r. 
~\ . . ~-~ 
-'-.. 

• 

------~----.---! ....... -~...... . zyaoy prawie instruktorzy wstąpili do wojska i druży-
ny :prowadzone by~y przez samych chłopców. Podczas cz ęstych nalo­
tów doskonale wywiązywali się z zadań. dając przykłady wspaniałej 
odwagi. 

Nie ulega wątpliwo ści, że pozycja skautingu zostuła przez 
w ~ jnę zachwiana i pomimo faktu, że wiekszoś6 wytrwała. w swych i dea­
lach,organiza.oja poważnie zmniejszyła się ilo ściowo. n ostatnich 
trzech latach zrobiliśmy wszystko. aby poprawić sytuacJę - nasi 
instruktorzy pąwrócili z wojska. wnosząc nowego ducha i do4wiadcze­
nie, które zdob~l i stykając się ze skautami w innych kraja ch. 

W r.l947 wzięliśmy czynny udział w Jamboree Pokoju w 1Io1-
sson,a w tym roku wielu naszych Włóczęgów wybiera się na Zlot 
"3overs 11 6~ do Norwegii. Jesteśmy przekonani, że cel międzynarodo ­

W0~0 braterstwa skautowego może zostać osiągnięty tylko przez 
w~pólne spotkanie i wzajemne pozn~~ie się 

• 
tlll.ijl. S.A.P. 

Pomyślnych lowów 

H.C.S. VIOOD 

Od Red akc~i -
Oczywi scie, au.torem I części ''Skautingu w Vl.Brytaniin, 

drukowanego w poprzednim numerze BG był H.c.s.~ood, kt6rego 
po~pis został omyłkowo opuszczony, za co Redakcja Autora 
serdecznie przeprasza. 

• 

7 

arch1wum 

1 

l 
ł 

l 
l 
t 
t 
• 

• 



• 

l ~ 

Jacek był dziwnym chłopc em. A ponieważ każdy chło­
piec , l ub i any pr zez kolegów musi mieć jakieś pr zezwi sko, mi al 
swo j e i Jacek. Wszyscy wołali na niego po prostu Żyła . Mamusiu 
j ego nie lubiła tego pr zezwi ska i gdy ohlopoy z zastępu pytali 

- ?roszę pani ozy Żyła w domu ? na twarzy matki uka ­
zywała się zmarszczka niezadowolenia . 

Jaoek też te go przezwiska nie lubił, ale pamiętaj~o , 
sk~d się ono wywodzi, nie gniewal si ę gd y mówiono do niego w ten· 
apos ób. 

Pewnego razu matka zapytała 
- Słucha j Jacek, powiedzno mi, dlaczego chłopcy nazy-

j ~ oię "Żyła" ? · 
Jacek zafrasował si,, zgarn~ł czuprynę, a nawet tro-

chę przybladł . . 
- Bo, mamusiu - kręcił się w odpowiedzi - każdy chło­

piec ma jakieś przezwisko ••• 
Matka wyczula, że kryje się w tym Jakaś t a jemnica 

i postanowiła na własn~·rękę przeprowadzi~ 6ledztwo. 
Właśnie dziś nadarza się okazja, ponieważ Jacka nie 

ma w domu a przez okno wida6 zbliżaj~ego się Zenka. 
- Bo proszę pani - mówił sa chwilę Zenek, naJ l epszy 

kologa Jacka - my Jacka naprawdę bardzo lubimy, to dobry kol ega. 
Jak coś powi e, to i dotrzyma;,. bo on już taka 2yla. Gdy byliśmy 
na tamtej wycieczce z całym naszym sastępero Kosów, to Jacek, 
na s z zastępowy, czyli Szeryf albo poproatu Dziobak przygotowywał 
dla nas kolację. Jak rozpalili śmy ogień pod kuchni~ i zaczęło się 
dymić - to zaraz zbiegło się kilku Anglik6w i dalej nam się przy­
gl~da6.Jaoek dał jednemu z niob, małemu ohlopou do otwarcia 
puszkę 11 Bi f e.n, by nie gapili się na.pr6żno. Ten,tak niezdarnie . 
zabrh:l. się do tego, że fiński nóż Jacka, ostry Jak brsytwa, ze:­
ś l izgn~l s ię z blachy i przebił chłopcu skórt• Krew zare.s buch­
nęła , wszyscy zgłupieli, a ten poszkodowany na widok krwi - zem­
dlał. Zbiegł się cały zastęp, potraciliśmy głowy. Jeden żyła, 
pr zepr uszaro Jaoek,nie nawalił . Wzi~ł kamyk 1 zrobił ucisk, prze­
wiązu j r"c r ękę chustkf\• Krew została zatamowana. Nosze to już 
myśmy t~ ~;i. i zrobi li. 

A lekarz, kiedy zobaczył tę robotę, zapytał, kto 
zrobi l t en ucisk? 

Jacek przyznał się zaraz, że ścisn~ł totnicę. 
A pan dokt ór powiada, · że to nie tę tnica,tylko żyła ••• 
No i tak Jacek stał Żyłą. 

Kosy znane były całej okolicy. Mieli swoje trzy 
t o znaozy ustronne zakec tki leśne, gdzie sit za.waz·e 

........ . ·:łyc ieozki ws ze l k i ego r odzaju były ich największ~ 
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uciech~. Prsykry to był dla n i ch miesi~o, Jak nie wyruszyl i gdzieś 
w pole. Haelo ich brzmiało kos w pol u a ni e w klatce domowej 
gwiidłe. 

Chłopo6w, kt6rz7 rozmowę zaczynali od samolubnego "Ja" 
lub dmnie" Xoe7 nazywał~ j amnikami . J amników wśród samych Koeów 
nie byl.o. Dlatego w sastępie nikt nie mógł się niczym pochwalić 
p~se4 drugim - no bo ~ak tu coś opowied zieć o sobie , nie mówią~ 
·~a" lub "mnie•. 

Zbliła aię l sierpni a . Ba twar zy Jacka poj awia si ę 
w3ras powagi i skupienia.Wydawać sit mo~e • • 
•• ~e et on smutny, oz te to przegrysa·:. wargi, 
oseso ław.nie~ nte ·osynil. 

Zeeslego roku, l sierpnia o godzi-
nie pi~te~ popołudniu Kosy zebrały się na A 
um6wiODJm mie~eou xz. W pamitoi Jaoka odtyły · ·~ 
wspomnienia ••• 

••••li~l s sa pasucby budzi~ 1 nastawił 
go· na 5-20 pop • 

Chlopoy w swe~ kryJ6woe srobili 
pors~dek dwi~tecsny. Niebo zachmurzyło się 
i wne~ pier•••• krople deezosu spadły na 
aiemit• 

Jacek dał snak i saettP zebrał się 
• BWJ'Il asyn. 

• O pi~te~ godzinie 4 lata temu roapocsęło się Powstanie 
Waresawakie. Walka trwała 63 dni do dnia 3 patdsiernika. Najelaw­
Die~817 batalion Zodka mial looo. haroersy ••• Vigr7~ •• Paraso1 ••• 
Csyta~•• wam o tym na sbi6rkach s kaiąłki p.t. Kamienie na ssanieo 
Dla nas Xos6w bę4&1e w tym roku 63 dni wielkie~ robot7••• 

· · : Dswonek budzika przerwał dalszy tok 
ał6w. 

- Be.osnośó J 
• Jeesose Poleka nie sgintla"••• 

A potem 
"Mam esoser~ wol, •• oałym łyoiem pełn16 

, ałużbt Bogu i Polaoe ••• !;;> "Na slowie polesa~ ~ak na Zawiasy •• " 
. \' \ . - odnawiało sit w :pam1to1 •• 

---- . -· - - · · - Dłił~ obok kr17ła harcerskie go wpinamy 
biało oserwone oho~iewki se znakiem Jolski Waloz~oej. Noe16 je 
bt4sie~ prses te 63 4ni. Btdsie to an~t wido~ postanowienia ••• 

Chlopo7 powpinali chorągiewki, kt6re Jaoek zawczasu 
~PriJ'SOtowal • . 

. Zaattp· XOa6w sasiadł do ułoienia specjalnego progra -
mu praa7 na 63 4n1 Powstania Waresawakiego ••• 

Baattpna sbi6rka Koe6w odbyła się w tym samym mi~ jecra 
3 pa~asierni:ta. Roskas mial formt racbunku "Vl 63 dniowym 

powstania Warssawakiego saettP odbył & specja lnych w7oie-
• 

• 

• 
' -

• 

• l · , • • • . . . . . 
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o• ęt, w t ym z biwakiem 2, jeden wypad S- god zi nny, kartek zapi sa­
nych dobr ymi uczynkami - 11, trzech ozlonk6w zastępu zdobyło 
stopi eń wywiadowcy a zastępowy (~yla Z) -ćwika. Sprawno ś6 goń­
ca uzyskali ws zyscy cz łonkowie zastępu" 

/ 

' ...... 
. ' 

~yla zapalił snicz. Każdy ~o• podchodził koleJno 
do ognia, wrzuoaj~o doń kartkę s sap1aanym1 na niej dobrymi 
uczynkami. Ogień o•wietlal skupione twarze Kos6w. Z całego 
otoczenia biło wewnttrzne sadowolenie i radośó. 

"Wszystko, oo naase Polsoe oddamy ••• " 
I Wojtek, ten z "Kamieni na asanieo", 1 Czarny Zbir, 

i Staśka, ten oudny Staśka, i wezysoy z Zośki i Parasola i 
Wigrów przyszli aby razem zaśpiew~ ••• 

Oni dali, oo mieli najdroższego - tycie, a Xoey 
zrobiły porządną robotę • 

• . Ryś Zuoh 

• 

• 
• 

lO" 

• 

• 
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POWIEDZENIE · OBOZOW.Z 

Za samowolne opuszczenie terenu obozowania Tolek • 
i Edek przy raporcie karnym otrzymali po dwie godziny karne~ 
warty. Oczywiście w· o•ai·ie od 12 do 2 w nocy. 

Obós mieścił się na pięknej polanie, pod lasem i nad 
brzegiem jednego z jezior Braelawezczyzny (dowiedz ei~ zaraz 
miły czytelniku, w jakiej oztśoi FolSki ?}. Namioty rozbite 
by1y na obwodzie kola, którego ~rodek etanowił kr~ ogniska. 
Enohnia polowa, maszt, jadalnia itp urz~dzenia wybudowane były 
na uboczu. 

Noc była cicha, bezkeięłycowa, nad jeziorem snuły się 
blade obłoki ~17. ~zare trójk~tne sylwety namiotów odcinały 
się od czerni lasu. 

Obóz spo- . . Nnnie,- odpowiedział 
ozywał w głębokim j~aj~o się , 
śnie. Dwie skulo- - A ty ? 
ne postacie, okrę- - -E, teł nie. 
oone spadaj~oymi Przystantli na 
do samej ziemi chwilę przy ognisku, 
kocami, dwie po- z którego bilo jesz-
kutuj~oe na kar- oze ciepło ostatnimi 
nej warcie dusze, - iskrami szarzej~cego 
bezszelestnie po- juł popiołuo 
ruszały się wokół - Tolek l 
rejon~ obozu. - Ooch J 

- Tolek. Nad jeziorem 
- Co ? · zległ się jaki~ 
- zera~liwy krzyk, 

Jakby spłoszone z ej gęsi, ale wne enił się w głos, 
podobny do kVIiku zarzynego prosiaka. Echo odbiło się od tafli 
jeziora, rozbrzmiewając głośno i roznosz~ strach. 

Edek z Tolkiem przykucnęli, chwycili się kurczowo za 
ręce. -

Jeszcze eo~o płynęło tysięcznym odgłosem, samieraj~c 
w przestrzeni, gdy znowu pobliskie sitowia i krzewy stały ait 
terenem harców jakiś nieznanych a strasznych istot. W tę noo 
wtargnęły jakie~ intruzy, mąc~c dotychczasowy spokój, który 
trwał nie przerwanie od początku obozu. Wydawało się, że na 
skra~u lasu a brzegu. ~eziora ukrywają się ta~emnioze, okropne 
potwory o metrowych skrzydłach nietoperża. 

S kolei głos przemienił się w wycie zgłodniałych wilk6w 
- Och to chyba dziwożony ••• 
- Co robić ? . 
- Gwizdaj na alarm Zl 

Edek z całych sił zadmuchał, ale gwizdek nie wydal 
e ie żadnego tonu. 

Struchlał. 

11 

-

• • 
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Straachy ••• ! 
Co śię dzieje ?. ! 
Nawet gwizdek zamilkł ? 
Druhu Komendancie !!!. -wydobywa z siebie Tolek • 

• 
D~uhu Komendancie 1 . 

- Nb, gwizdaj jes1oze raz, ponagla go Tolek 1 sauwała 
j a k Edkowi drłfl kolana 1 ręoe. , 

E4ek .. zn6w podnosi do ust gwizdek 1 próbuJe we6 
dmuchać - gdy Tolek sauwata że gwisdek tkwi • ustach kolegi •• 
ale niewlaściw~ końcem. Wyrywa mu gwizdek z ust 1 sa chwilt 
świat przeszywa noc •• 

Skra j lasu ucisza się na krótko 1 w;ylania~~J sit 
zza chmur keitżyo wygl~da jakby śpieszył na ratunek. 
~ DbaJ ohlopo;y zdobywaje. 81ę ne. ruch w kierunlm namiotu 

Komendy obozu i biegnf\Q dr~ sit l •. oal;yoh aił 
- Druhu ~omendanoie !1 

W te~ obwili ze zwiekszon' sil~ wzm6gł sit balas 
nad jeziorem 1 zdawal sit nawet przybliłaó sa uoieka~~ymi. 

Wpada~~ do namiotu zdyssan1, ledwo mo~ W7dOb~ó 
z siebie asept -

- Druhu, nad jeziora~ strassy •• 
Komendant wychodzi na sewnttrz 1 spostrsesa jak 

do namiotu "Jeleni" wpadaJ~ Jak ·bomby skulone postaoie. ~!,mig 
orientuje się w sytuacJi i z~oiska~~ wargi by. nie W7buobnqp 
śmiechem - syci~ s gltbi namiotu swego dwu nieasoztenyoh 
wartowników, ta~ im prawi~c prsemowt 

- A pamięta~oie na drugi ras nie broić, pors~aku obo­
zowego przestrsega6 a żadne sle auchy nie btd~ miały prsyattPU 
do was ••• 

· Je a en s "Jeleni" 

• 

• • 

W nied1iel'• po obiedzie u Lyonaa, wracam do domu na 
Kensington, gdzieś w Londynie. 

Jest pogodnie, na ulicy masa ludzi. Niektórzy prsecho­
dnie są zadumani - to napevmo Polaoy. Inni, ro1bł;Lwien1 - to Angli 
oy. MaJą oni przedziwny da~ spędzania niedzieli. 

W m~im pokoJu slyoba6 tylko tykot starego budsika 1 
odgłosy gwaru ulicy. Zabrałem się do prsegl~dania starych a miłych 
pami~tek z walizy. Najpierw album, potem "Dzienniczek". Ba atro~ 
nie frontowej rysunek· ~ obóz, masst s powiewaJf\01IJl sstandarem • . 
ognisko. namioty, drzewa i duża liliJka harcerska. Ba widok tych 
pami~tek serce zaczęło mi bić ływie~. 

· Uśmiecham się sam 4o siebie i ozytam ••• 

••• "Przeratliwy głos trE\bki serwal nas na nogi J 
Alarm ! Alarm l 
Obo~ny,z grotnE\ Jak zawsze min~ wyoiąsa nas z na-

- Słyszycie •• alarm l 
• 

11 " 
• 

• 

) 
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- Bes ry.nastJnku ~ kr17017 głośno. 
P1erwes7 etan~l sasttP Marka. W1adomo • same morusy. 
Stoimy Juł u sbi.6roe pod masstem. na wp61 rosaspani. 
lfiebo osenone - w :powietrń· osu4 nłP&4. 
Potar ł Ale gdzie ?% . 
w obosie soeta~~ tylko dwaJ chorzy •• powiedzmy marudersy 

- Zabra6 linki. aaperki, toporki . no 1 apteczkę~ roskazu• 
~e drułYJ!O.Y. 
• - Gotowe ? 

- Gotowe. 
- Zaet ępami sa mn~ biegiem maras 1 . . 

GnamJ prses pola - na prsela~, oo ras wyra,Die~ widać ' 
ogień i kltbY 41'•• 

Wiatr ~eat oo ras o1eple3szy, po chwili staJe sit . 
wprost gor~y. Sl70ha6 trsaak pal~oyoh aię belek - p6tnie3 krzyk 
1 przeratliwr lament. 

Wa mie~eou połaru b7lijmy prawie pierwsi. Przybyła Jut 
ooprawda etrał połar.na. ale etaaa pompa widoosnie nie działała. 

- Zastęp Janka do pompy ~ wola drużJDOW7• 
Ai Jęosalo biedne pomplako od młodych 1 silnych 

ramion haroersy. · 
- . ZaattP Waoka- na daoh a~1edn1ego domu- pilnowa~. ---

• ,.l ~ 

• • 
' . 

. . . . 

- ..... 

b7 eit nie sapalił l Reasta sa mn~ - przez drzwi 1 okna do pal~­
oego sit domn - ratowa6 oo ait da 1 •1nosi6 na zewn~trz J 

Rospoczęła sit walka wody 1 ogniem. ~al~e się belki 
i lament ludski tsorsyly niesamowity bałaa. Ale nie zwracaliśmy 
na to uwagi. pochlonitoi prac~. Zanim przybył lekar&, nas i sani­
tariusse sa3tl1 sit u4s1etan1em pierwszej pomocy. Trzeba ·.· )yło 
eprowada16 furmankt i dow1et6 oitżko poparzon~ dziewczynę do 
szpitala w na3bliłasym miasteczku. 

Najwięoo~ ohyba klopotu miał Janek w. Nie mógł daó 
sobie rady s kosarni, kt6re prseratona ogniem chciały uoieka6. 
Jeko~ jednak &dolał opanowad mecz~e prseratliwie bestie• 

Wreasoie wspólnymi sila mi ogień s o a tal ugaszony. Pogo­
rzeloy w)nOe1J.1 ze sgliazoz drobiazgi gospodarskie. 

Bagle kt6ry6 s nas sauwatyl, że nie ma Franka. 
-Franek l Franek Z! - wołamy na wszystkie strony. 

~--~~ o Bit chyba nie mogło sta6 - pocieszamy sij wzajem. 
e a prseratenie. Był Jessoze przed chwil' Wynosił 

oo' o domu. · 
•• 

· IJ 

J 

• 

• 
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Chłopcy zaczynają przeszukiwa6 zgliszcza. Nagle rozlega 
się wołanie 

- Do mnie l Tutaj J Szybko l . 

ciało franka 
Spod jakich• wyważonych dr~wi wyciągamy bezwładne 

Oddycha. 
Otwiera oczy. 
!wieże powietrze i czarna kawa uratowały chłopca • . 
Twarz ma opaloną, ręce i nogi całe ~oparzone. Zaj~ł 

się nim lekarz. Podczas nakładania opatrunków Franek leżał spo­
kojnie. Oczy jego spoglądały na nas przyja~nie. W drodse do 
szpitala towarzyszyli mu najbli~si koledzy. 

Trzech cblopc6w pozostało przy pogorzelisku, celem 
pi l nowania uratowanego dobytku. 

Reszta wróciła do obozu. 
Był już prawie ranek 

• 

Pu.stelni.k 

• 

. 
Prawdopodobnie najbardziej na półnoo wysu­

niętym posterunkiem skautowym jest gromada 
zuchowa na jednej ze stacji kanady~skiego 
RAF, daleko na cyplu Alaski. Gromada ta 
składa sit s dsieoi rodzin obaługi ataa~i 
oraz w·polowie z dzieci ludności tubylczejo 
Specjalności~ gromady ~est budowa lodowego 

"igl O" • . 

Czy wiecie, że Anglicy mieli tet swój pod-
ziemny ruch skautow3 ? 

~- Było to na W7Bpach Xanalowrch, w czasie os­
tatniej wojny, gdy te były okupowane przez 
Niemców. Niemcy zakazali działalności skauto­
ej ale skauci tamtejsi zbierali się potajem~ 

~~ie i prowadzili swoj~ robotę.Okupa~j zaaresz­
towali 5 instruktorów, których dopiero uwol- · 
niły wkraczaj~oe wojska brytyjskie w 1945. 

117 Polska Drużyna harcerzy w Niemczeon 
została ostatnio zarejest rowana w Biurze Mię­
dzynarodowym na statusie "Dipisów". Obecnie 
przewiduje się dalsze rejestrac je Drużyn 
w Austrii. 

WII&LKONOS 

• 
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- !rosz ę druha - ozy nie mógłby nam druh pom6o w naszej 
r obocie. Pr&eeież druh t ak sport lubi 1 nie raz z nami grywał. 
?ostanowiliśmy w nassej drużynie z organizować zawody sportowe. 

- Druhu - szczęście nam sprzyja l Mamy cudn~ pogodę, 
a sresst~ jui naJwyższy czas aby chłopcy zmierzyli si~ ze sob~, 
kto najlepiej 1 najasybolej biega a kto najlepiej skacze. 

Po dłuiezej rozmowie uzgadniamy, te najpierw urz~dzi 
się «Dsień sportowy"w drużJnie a następnie w hufou - !więto 
sportowe. Opr6oz tak zw. konkurencji sasadniczych, lekko-atle­
tycznych wprowadzimy też inne, wesołe, haroerskie. Na naszych 
zawodach musi byó pogodnie 1 radośnie. · . ~~~ 

• • • l l r ; ( 

1 J~· , 
• 

Oto projekt "Swięta aportowegO" 
l.Raport.Defilada. Powitanie zawodnik6w. 
2.bieg 6o m. /przedbiegi/ 
3.skok • dal 
4.bieg w workach, 5o m. 
5.rsut kamieniem 
6..wydc1g taczek 
7.akok ws1f7ż ~ 
S.przenoszenie rannyoh 1 dobiegiem 
g.walka nta~aleryjska" 

lo.wyśoig w tr6jkaoh 
ll.przeoi~nie liD~ 
12.~1nał biegu na 6o m. 

• 

arch1wum 
• 

(Trzy p16raNr 5 (13) 

rs 

0~-

---

• 



• 

• 

• 

• • 
• 

• 

• 

-. 
• 

• • 
• --.. - . 

-----------------"~~~-----

-· --- . . 

JAK HAROOWAl 9 • 

Przykłady 
biali 1 oaarni 

Podzie ae tP na ~.~ kałde~ s niob nasnaos 
3ednego ~białego~ a drugieso "osarnegoa. Csarnyoh soataw na 
mia3so• (na~lepie~ 4a~f\O 1m ~ak~ robottl a s 'białymi wy~4j 
·kr~t~ tro~ na o4lesło4a około 3 - 4 km. 1 w iah obeono,oi 
ulc::r7~ 4owolD7 prsedmiot (moie byó kai~ika, ohuata,laaka). 

Biali ma~f\ wr6o16 do mie3ao• s4sie soetali czarni 
· 1 poinformowa6 ioh (kał47 no~ego, w ta3emnio7 prsed drugimi 
w ~ak1 epoa6b prse4m1ot ten na31atw1e3 oaasutaa. 

~t6~ S Ol&rft10h p1erW8S7 prs•4mtot Odna~dzie -
ta 4w63ka wrcrJw&. 

• 

/ 

na tropie 
W warunkach, 38iłoh ł7~e_,, tropienie na witka•' 

odległośd po naturaln7oh •1aaaoh Jeat na~o•t•oie3 niemożliwe. 
mueim~ atworsJ6 trop7 astuoane. Ia3proetase to barwne skrawki 
papieru, rosrsuoane ws41uA 4roS1• 

ZaettPOW7 reaklada tropy 3eden od drugiego w od­
daleniu mnie3 w1toe~ lo - 20 krok6w. Jeden papierek kladsie na 
s1emi {moie teł b~ kolorowa wl6oska} • wi4oasn,m mie~eou, dru­
gi sawieasa na krsakn, \rseoi na pniu 4rsewa od etron7 odwrotne~, 
1 ta. • ras idsie 4ro~ lub aoiełk~ to an6w sbaosa • nie~, prse 

obods~o prses ,_asos lub • 

• 

Takim apoaobem rosmiea•o•a te 4ladr. 
na prseetrzeni l - 3 km. 

• 

••• 

Nasttpnie saattPOW7 doprowadza 
w pobl1łe poos~tkR tropów i obJa6-
nie, *• pierwasy • nioh sna~au~e 

• • eit w oal. -lo troków 1 4aje snalt 
. 4o rospoosto1a tropienia • 

Nikohlu nie wolno trop16 na wlae~ rtkt• Iał47, kto 
ZLa trop wpadnie, maa1 4&6 o tp ea6 posoetalJ!D.. &bJ im oaso•t· 
4z16 daremńego asukanla. Oatateoznie saattP 4oabo4si 4o sapowie­
dzianego snaku , osnaosa~~oego konieo tropienia. OoiJWi,oie, 
znaki -skrawki naleł7 sb1era6 • . W ten apo-'b saattPOW7 prsełona 
eię, ile a rosrsuoon7ch trop6w pominivto i kto sebrał ioh na~-

~- •ec 11o•<! 
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prsakradanie si~ gońc6w 

Dość czasu upłJnie, nim zastęp znajdzie kładkę. ?o je ż 
dokładnym ogl~dnięoiu zastępowy otwiera wręozon~ sobie poprzed­
~io kopertę ( woze6niej nie wolno mu otwierać) i z niej dowi~d~ ­
je się, t e drogę ao punktu X ma odoięt~ przez nieprzyj aciela. 
Objaśnia tedy wszytkioh o wygl~dzie kładki, zarządza rozsypkę 
i każe przekra46 ei~ każdemu z osobna przez lini~ wroga. 

Tymczasem, um6wiony drugi sast~p. bior~ w rachubę 
oddalenie kładki 1 czałl potrzebny na jej wyszukanie • rozstav;ia 
się w poprzek drogi prowadzącej do punktu X ale nie okupuj ~c go. 
Ma sa sadanie wyłapanie gońców pod~żaj~ych do x. 

Teren winien byc dod6 rozległy 1 przed ćwiczeniami 
naleiyoie zlustrowany przez ob~ zastępowych (kt6rzy w walce 
udziału nie bior~). Także warunki brania do niewoli lub zmuszenie 
do cofnięcia się winny by6 wpierw uzgodnione "na stopie pokojowe;·· 

odnaJdywanie drogi 
Rozl6ł mapę, narysuj na niej ol6wkiem bardzo dokladnie 

drogę , kt6r~ ma zastęp przebyć, poprowadt j~ przez sz osę, przez 
las, przez stTUm7k i tp. 1 oznac z punkt, do którego ma zast ęp 
dotrzeć. Tf drogę na mapie obserwuje zastęp ~ ~ 
przez kilka minut a potym wyrusza ale juł 
bas mapy. Przez każdy odoinek drogi pro -
wadzi inny harcerz, a każdy znaczy przebyt' 
drogę kr•l~. galf\zkami, kamieni ami lub tp. 

Po przybyciu na mi e j sce i post~Ju 
na odpoczynek sast ~p wraca t~ ~amą drog~ ale 
s map~ w ręku 1 stwierdza gdzie były zboczenia 
od nakasanej 4rogi. 

(Każdy utrwala sobie w pamięci 

• 

pray czytaniu mapy obras całej drogi, dziel~c J~ sobie na 
odcinki, np. ezosf\ do z. potem ze skrzyżowania dr6g • l ewo 
at do mostku itdl 

N 

17 

• 

• 

• 

• 



.. . - .. --

MATKI 
••••••••••••••••••• 

Dnia 26 maja b.r. w świetlicy hostelu 
Stover, koło Newton Abbot ,Devon - barcerze i 
barcerki pod kierownictwem dha T.Foryazewskiego 
urządzili Ognisko , poświęcaj~ go uczczeniu 
~więta Matki . 

W występach solowych wzięli udział -
dhna H.Bernatowicz6wna - pianino, dh.R1Karpiń­

ski - akordeon, dh.T.Borowieoki - skoredon i skrzypce. C~6r 
6 - osobowy odśpiewał "Serce matki", gawędę przy ognisku . wygło­
sił ks.A .Głzażewski, kapelan hostelu. W og6lnych śpiewach 
i zabawach wzięli udział wszyscy uczestnicy ogniska. 

Na ognisko zaproszono wszystkie matki z pozostałymi 
mieszkańcami hostelu. 
~odczas ogniska -
najstarszej matce -
p.J .·aajs, liczE\<)ej • 
83 luta, wręc zono 
wiązankę kwiatów. 

Starannie 
opracowany i wyko­
nan~.,. program, miły 
i se~deczny nastrój 

• 

r 

' • 

wywarł si1ne wraże - -. 

• , , 
f . 
' 

nie na uczestnikach,którzy rz ęsistymi oklaskami darzyli wykonaw­
ców, wyrażając svJoje zadowolenie. Na ognisku obecny był kierow­
nik hostelu p.J.M. Blackstock. POdziękowanie za zorganizowanie 
tak milego i pięknego wieczoru złożył przewodniczący Komitetu 
mieszLańców hostelu • 

. . . 'ti J '!t:f~. ~ . } ! ~~ ?'Y. ~. 9~9~~~:P9~~ ... 
••• :;asza ~rużyna rozwija si ę szybko •••• prawie wszyscy 

zostali wnundurowan i ••• w Tieading ~upiliśmy chusty 1 sznury ••• 
••• Nie małe było ździwien i e mieszkańców obozu Cheokendon 

gdy przy grobie Puna Jezusa wystawiliśmy wartę honorow~ ••• 
a ~a 3 ~eja kilku harcerzy z naszej drużyny w zawodach sporto­
wych z& j .:ł o p ierwsze ~ie jsca, dostal i wieczne pióra •• 

••• w sobotę (b.dawno, przyp . 3ed. ) drużyna nasza wyr~­
~-::7.'~--..., wycieczkę rowerową ••• droga do ·;\'al i ngford jest górzys­

br zegami r zeki Tamizy rosną \lłie rzby (prawi e jak w Pol-. 
CN, ~·sak ~ed : l a most ma 15 przęseł i jest d ługi około 

--~oo • Pól kilometra od mostu zna jduje się bunkier betonowy 
o 
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w bunkr ze jest 6 otwor ów pr zeznaczone na lufy karabinów ••• 
po zwi edzeniu brzegów r zeki udal iśmy się do Houbury ?ark •• • 

•••• miel i śmy zbi órkę w pobliskim lesi e . Ja się sp6ź­
nilem , ale po krótkim s zukani u znalazłem drużynę. Tam mie­
li śmy 6wiczeni a. Jeden z nas był lotnikiem ,ukr yty w lesie. 
Re s zta była podziel ona na "białych" i "c zer wonych". Ni kt nie 
wied ział , czy lotnik jes t biały · czy czer wony . Obie partie szuka ­
ły lotnika. Partia białych miała białe wst~żki a czer woni -
czer wone. Po zerwaniu wst!\żki zabi er ano do ni ewol i. Rannego 
lotnika znaleźli biali. Lotnik należał do czerwonych a ćwi­
czenia wygr ali bi a li • 

••• przed powrotem każdy uzbierał bukiet kWiatów dla 
Mat ki •• śpiewal i śmy piosenki •• Druh opow~edzial nam •• • 

• • • a po po żegnaniu roz.eezliśmy się do nas zych 
beozek śmiechu ••• 

/Z.Z&j!\czkowski, Czesław Uglik, Eugeniusz Nicpoń/ 
Dziękujemy za l isty, życzymy Wam weeołyoh zabaw 
w okresie wakacyjnym. Czy pojedzieole na obóz ? 
Tam będ~ 6wiczen1a ZZ! Redaktor. 
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NIEBIESKIE P!AKI ? ? ? 

Harcerska drużyna Niebies ­
kich Pt a ków z hostelu Mepal 
(Ely,Camba.), wskutek niepo­
konanych dotychczas t rudnoś­
ot organizacyjnych jest jed­
nostk~ korespondencyjną. 

W obecnej chwil i jedynym 
przejawem jej istnienia jest 
wymiana listów • 

Co pewien okres cza su 
przybywa wielka, gruba koper­
ta, pełna serdecznych l i stów 
od chłopc ów, opisujących 
wydarzenia w Mepal, lub wręcz 
•••• wykonane zadania. Ostat ­
nim był plan mieszkania. 

( Chłopcy wraz z rodzicami 
mieszkaj!\ w barakach wojak.) 

oto wyJ~tki ze sprawozda­
nia sportowego -

••• po przemarszu uozes tni· 
ków odbył się bieg na 6o m. 
Wygrał Węglioki Bogdan, dru­
gie miejsoe - Chocian Stan. 
W skoku w dal I miejsce -
Edmund Mireoki (4m15om), 
Bieg % workach - zwyciężył 
Antoni Kasztan, 
Bieg z jaJkiem w łyżo e -
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• 
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J ózef Mirecki. W dwa ognie grupa starszych pokonała młodszych 
w stosunku 2 - l. 

~awodom tym przyglądało się duto publiczności 1 wszyst­
kie zwycięstwa były gor~o oklaskiwane ••• 

Redakoja niniejszym potwierdza otrzymanie również piękne-
51 sprawozdania z uroczystości Trzeciomaj owych (Włodzimierz 
1::)::-1isarc kl i prosi o dalsze nadsyłanie wieści z waszego terenu • 

::.ist z Grecji •• 

STOW ARZYSZENIE POLAKOW 

W GRECJI 

Kod.ri gktonos 61 
A t"ny. 
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••• pom1mo, te na terenie Grecji prawie nie ma ~o-
d~ ie ży w wieku haroerakim - jednak pisma harcerskie przynioal7 
nHm wielką radość ••• 

••• wszystko, oo się tycz~ ·życia ?olaków Za Granicami 
a szczególnie rozwoju młodego pokolenia, na. którym nasza umę­
czona Ojczyzna opiera swą przyszłość ••• 

••• Ląoząo jak najserdeczniejsze słowa otuchy dla 
Farcerzy ?olskich w Vl.Brytanii, prosim:v o .utrzymanie z nami 
..<.cnt~ ktu i nadsyłanie nam miłego pisemka "Bądt Gotów" 

?ozostajemy z praw~ziwym poważaniem 

SQk: rwtarlca: 

:t.. Kansri ~ 

PNz&ska: 

/t-;, ' ( ' . J. fi l j l • f ·, -· UtJt-łf~t.j c.Jt, ./4 tt,.~~~· 
M. Krakus-~liar8si. 
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?R11CA 'li HUPCU 
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 
Właściwie nic się specjalnego 

nie ·dzieje a do napiSania zebrało 
się dość pokaźnie. 

Odpr awy Rady Hufca odbywają się 

• 

dwa razy w miesiącu, pogłówne się płaci 
raporty się składa i t ak leci •• 

A od czasu i o czasu któraś z drużyn wyleci 
z ~- ondynu ''przewietrzyć się".. '!lypady te są 

__...-~~.Qoskonałcą Z ft Jir!::l.wą • 
..,·~ la po:nó•,'l.'l'!JY co się dzieje w środku •• 
Dh EufC;awy wr a z z :namiestniki em zuchów, na zaproszenie 

as2Aa ud~li si ę do jego parafii na Devonia ~oad aby tam 
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sorga~ia~ 4rułrnt haro•r•y 1 gromadt zuchów • Słuchy do nas 
doasł7, .. ~6bowal1 takle saloiy-."·. druiyne haroerek - ale 3akoś 
1m.a1t aie ałalo 1 aie rosumiem dlaczego? 

Ba 4s1e~ 28 maJa zoatała zwołana Rada hufca "planem 
• hfoowr oaobiśoie sprawdzał. . 

Punktualn1e o godz. 17-3o wszyeoy byli • komplecie. 
(l plue p1toiu). Po chwili s~aw111 sit - Dh Komendant Chor~i 
·a referentem oa spraw programowo - organisaoyjD.J'oh. 

Po raporcie przyst~iono do obrad. Rada aaosęła u­
akuteosni., głośne myślenie. O obosie letnim, o oo miesięcznych 
•toieoskaob hufca, o kominkach, łym!~oyob odgrzewanymi kawa~ami 
(d~lJDOWi bao$noś~l uwaia6 na sakręt7 l podnie~ó posiom l) 
o sawi~saniu próbne~ drułJDY Wtdrownik6w o otwaroiQ frontu zarob­
kowania ·1 t.d. i·t.a. 

Ra4a trwala ał do godz. 23-oo 
0)6s bafoa •arasawa o4będs1e ait • Witle7 Csmp, 

zuoh7 bt4~ ' e1ę tam kolon1sowa6 • barakaoh. Teren ~ak na angielski 
baJeo1n7 ( t7lko baJld. opowia4a6) i be s wroso ągl~aJąoyoh napi-
a6w- ·~i?at•, treaapase•~• will .be proaeoutel!. · 

oo6 nap1ea6. 
.lo oserwoa sbiera lit kole~na Rada o której obi•cuJt · 

11 r8Jiaoh Komendy Bufoa 3eet taki alaby punkt -
kontakt • B.G. os7li 1naosej, Dh hufcowy potrsebuje własnego kO• 
respondenta. Z brakR ohętnyoh - poswolono mnie tt nadswaosajn~ 
rolę oasr1wa6. W podsiękowaniu sa ten saasozyt postaram się kał· 
4•mu e1ę t7lko 4&, łatki ołpowiednie przyozep1a6 

T7le na d,;iaiaJ. 

• 

Zielono-•wi,teasna wykapka 3 D.H. 
nnn1111nnnnnnnnnnnn•nnnnnnnn•nnnnnnnnn 

Nie marnujemJ ia4~ej apoeobno.o1~ nawet 3-dniowej, i rwiemy 
• pola i lasy. Tak tei i tym razem - planowano, radzono, propono­
wano nawet aż tu na prawie 24 godziny prsed W7TUSzen1em - wasyst­
ko bierze w łeb. ~1e me gdzie ~eoha6 (Ktoś nie poswolil na uł7oie 
terenu}. I w dodatku pogarszała sit pogoda as do ulewy •• 

Ale od ozegóż szerokie "pleoy londyńskie" 
Telefony J)Omo- Transportem" by-
gły. Zorganizo- li~ na miejscu. 
wało si~. Noo,simno 1 ao 
W pi~tek przed · mu daleko - etra-
odjasdem okaza- aznie. 
lo sit łe poja- Ale drutynowy 
4~ nawet oi naj- wsiadł na nas 1 
młodei 1 najnow- rozb1114mr namioty 
ai, na których poprzednio skosi-
prawie nie liozo wszy trawę wyeo~ 
no. po pas. Nawet su­

11 

r owego wardana 
~ostelu udało nam 

• 

' 
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sit udobruchać. Na krótko prsed aobot~ wypiliimJ ugotowan~ włas­
nymi aiłam1- herbat ę (podać przepiel- ogłosimJ,Red.)i . usntliś~. 

Następnego dn ia nasz wywiad ustalił , że w obozie t,m ta-
nieje drułyna harcerzy · ~ kówkt ograli~ lat-
i harcerek. Z harcerza. wie~. U nas nieoceni o• 
mi nawi~4li~m7 konta.k· n,a punktem był wo~- -
1 prsegraliśm7 • dwe tek, kt6r7 w czas ie 
ognie 3 - o. Ale przed · nocnego alarmu wsku-
t ym na ho~aonoie zau- tek łorosumienla 1 bra-
wałyli~~ awarty szyk tem {sasttpow~). • poś-
"wroga" • . Ba atanowie- .chu 1 ciemnościach sa-
kat N1eprayjao1el na.- !krwawił p6ł namiotu -
r a lJ Za obwilt okaza- - a u 4ruhenek oud6w 
l o sit - ie to harcer- .dokazywała ich mam l 
ki eltlada~l!\ l'l8lD wizytf). . Zd~to1e . przed-
One właśnie stwierdzi~ . ~tawia nasz, sielono-
wssy nasa słaby punkt świ~teozn~ kuohnit• 
w "dwu ogniach" - rzu- !17kap.ka 'była 
oily nam WTSwa.nie. eni ta, kto nie 
Oosywiśoie musieliśmy -a1eoh łału~e 1 
je prsyj~ i aebrawszy ostanowi o4robi6 
ait do tupy ledwo~my tracone prsrgody na 
wygrali. Zato· w aiat- etnim oboaie • 

• • 

·. !.r.f.ł.i.f ... ftłr9R~~'· · 
Oosywi~oie 3eohalo eit autostopem• aby prsy@64 bJło 

więce j. Ki erownictwo wycieczki przybyło do celu dopiero następ-
nego dn i& o 8wi - _ _przyjemny 
c ie , no cując vJ cień,pod kt6-
spal onym lesi ~ . r ym kryły e1t 
Cho~o eię "od~ apeł717 4w1•· 
grytó sa tt błf\- żo llpieosODJ'Oh 
kan~ noc • w na"" 'wyw1ac1owo6w 1 
stęp~ rosptdzi- · 6w1k6w. 
11 b1~dnyoh wę- 3p1iarn1a 
drownik6w na sa.- z lon4Jńsk1m1 
motna noclegi. I speo3ałam1 
tu dopiero okaza ;, (ozekolada,ma-
lo sit jakie t o .. karo1:17,ltompo'7 
straszne. .zupy) m1e6cila 

Na~wainieJ- · Bit u st6p in-
sze.:: buclowl~ tej tereeu~~ego 
wykapki byla ~a- pag6reoaka. 
da.lnia. Bal da - . ·w lalohni sio 
ohim z ~łach t na ... ~ . "· .. _ . . . .. .. .. -·-·- ~ . . . wyl~galo 1 
miotowych rzucał · · · ·. ~ smoliło. 

chniało. 

'i'/yl ~ga la · .- .p,rzy p r aoy 
jedzenie bylo . smaczne i wcale interes.L. ;; i 
Sam j adłe m to wi~~~ I jako• żyjf• ..... · . . _ .. _ .. 

n 
. 1'ehui &t, 
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SZARADA O.BOZ OWA 

•a aamoohodowe kolo 
· •••~ • ede11 • pi.S salołona 
lile ~as ' araso-O:ro~. 
(Jas4a wstrs_.6w posbawiona) 

· PJesne sanki motne •~ob16 
mit417 pier•••z gł7 •1• wstawić, 
doda6 68me na wieraoh 4eak1 
I na śniegu a1t sabaw16. 

~asie wok61 a16aa. ~ trsecie 
b,osek rogiem,gd7 rosgniewa 

ohueta. 
prse4 nim 1 strachu swiewa. 

• 

SZNUREX 

- znowu chcesz sznurka ? 
sapytala matka. Prseo1eł wozo­
ra~ dałam o i 4o66 duły kłt'be k. 
Gasi•' do podsial ? 

- G4s1e go pod~ialem ?-~4si­
w1ł się ohlopieo. Po pierwase 
sama mi sabrala• polowt•• 

- A osJIB aial sw1•aó paez­
kę do x.r~u ? 

- Polowt s tego oo soatało 
dałem~ na •t4kt•• 

- Starasemn bratu powinieneś 
sawsse usttpowa6. 

- To tei i uat~11em. zostało 
supełnie mało a 1 tego ~eezoze 

- trusie baroers rtoe o~oieo sabrał mi polowt dla na 
•s~.~,.~l,-.,3elsełem i prsed spaniem. praWJ eselek. Potem aioatr•• 
Onarte-l:rugie atb7 esosotkl\, saohoiale sit wsił\6 4w1e - p1~ 

• 

• 

ama Ełsien, prs7tazanie. ~ tel reast7 i swil\1&6 nim 
Wł087•• . 

- A oo zrobiłeś s pozostałym 
esnurkiem ? 

- z posoatałym ? Mam saledwie 
30 om l I . z takiego kawalecska 
mam srobió telefon ? 

Oblios drogi druhu ~a~ 
długo46 posiadał asnurek na 
poos~tk:u ? 

Prsestaw liczby tr6Jk~ta w ten 
apoe6b, a*ecy suma liczb każdego 
boku tr6~k~ta była jednakowa. 

Za roswi•sanie wazystkioh zadań 
1 nadeelanie ioh w terminie do 
dnia 20 lipoa b.r. - Redakoja 
w losowaniu przeznacza 2 nagrody 
k&il\żkowe. 

• 

., 
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